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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c s n i e ......................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

JCnraet pojtdgnezg 20 hal. 
te nabycia w Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w księgarn i K. Pollaka, i w 

trafikach.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
P renum eratę  i o g ło szen ia  przyjmuje K asa  Z aliczkow a  

w  S a n o k u  (ul. Jag ie llońska  1. 55.) i R ed a k cy a  w Księgarni.  

W  R E D A G U J E  K O M I T E T .

L isty  ad reso w a ć  należy  do R ed a k c i  i.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz  l - szpa l t owy — lub jego 
miejsce — d robnym druki em (pet i­
tem) 10 hal, ;  w rubryce  „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

Rękopi sów się nie zwraca .

ą o D A c y i
Budzić lud polski do pracy na­

rodowej, uczyć go karności i speł­
niania poduczonych obow iązków — 
połączyói^o w kadry, owiane jedną 
m yślą poświęcenia dla Ojczyznj’ 
tru d u  życia — to zadanie, które 
podjęły Drużyny Bartoszowe.

Rozpalić zastygłe serca, rozpró­
szyć niemrawe zwątpienia, wska- 
ssać ludziom w nich samych żyjące 
ogniska polskiej koltury, tak  bujne, 
tak  żywe, żeby się sami zdziwili 
skarbem , jaki posiadają, złączyć ich 
w  tow arzystw ie oparteni ściśle na 
tradycy i i na kulturze polskiej — 
to  cel Drużyny Bartoszowej.

Czy hasła nasze przyjęły się u 
lu du ,  świadczy wymownie fakt, ze 
po 2 latach gorliwej pracy w samej 
ziemi sanockiej powstało 19 Drużyn, 
k tóre liczą do tysiąca członków.

Obecnie nad Drużynami tym i ma 
powiać sztandar 1 — i pod tym  .zna­
kiem bojowym m ają dokonać się 
w ieczyste śluby Drużyn za sprawę

narodową, której odtąd w powmnej 
dani nieść winny każdy poryw du­
cha, każde tętno ich serc.

Chcąc zaś, by ta  uroczystość 
poświęcenia sztandaru stała się o- 
gólnem świętem, prosimy W as Ro­
dacy, w ierzący w siłę odrodzenia 
ludu naszego, przybywajcie do nas 
dzisiaj, by razem z nami radować 
się, że wyrósł nowy, widomy znak 
jedności, łączności i braterstw a.

C z o ł e m !

Za Radę Naczelną Drużyn Bartoszowych:

Bronisław Tustanowski
komisarz Drużyn Baru,szowyJi chorągwi sanockiej

Stanisław Buc
naczelnik główny Drużyn Bartoszowych.

Z RUCHU WYBORCZEGO.
' Za m iesiąc mamy stanąć do 

urny wyborczej, aby wybrać wedle  
starej sejmowej ordynacyi wyborczej  
posła na sejm krajowy z okręgu m iej­
sk iego  Sanok-K rosno.

W ybory’ tegoroczne są niezmiernie  
w ażne i równą doniosłość mają dla

LAidwik Glatman.

Halpirowa. 10)

( S z k ic  h i s t o r y c z n y  n a  p o d s t a w ie  n i e z n a ­
n e g o  p a m ię tn ik a ) .

D ruga  żcua  je d n ak  nie opuszcza ła  Ro- 
•y i i książę miewał z n ią po ta jem ne sc h ad z­
ki. Carowa pod wielką k a rą  surowo p rzyka­
za ła ,  żeby się książę z nią me widywał, 
w tem  „czy to  z woli bożej,  czy z przysługi 
m ę ż a  —  um ie ra  księcia Galicyua pierwsza 
żo n a " .  Po roku  żałoby Anna Iwanówna wi­
d zą c ,  że książę  nie myśli się usta tkow ać, 
z a w o ła ła  go wraz z ową W iedenką  do siebie, 
a  posławszy po duchownego, k az a ła  ich ślub 
konfirm ować, „aby żyli w pokoju*. Ale k s ią ­
ż ę  oświadczył,  że choćby życie miał dać, to 
te j  „M adam e* za żonę mieć nie chce. W .e- 
d b u k a  usłyszawszy to, p a d ła  na  ziemię i ,zo -  
a ta ła  za rażo n ą  cho robą  św. W ale n teg o 1* i 
„ t a k  j ą  bez zmysłów na dó ł odnieśli do po- 
k o ju ‘‘ Pilsztyuowej. Carowa zostawszy z księ­
ciem sam ua sam, dowiedzia ła  s f  od niego, 
że  on już  tej d rugiej żony nie chce, bo Bię 
s a k o c h a ł  w własnej p raczce  i tę  wyłącznie 
p ra g n ie  poślubić. Wówczas A nna Iwanówna

„rozgn iew ana  kazitła zniego o rdery  zd jąć  i 
powagę g en e ra lsk ą  złożyć y lokajskie  suknie 
oblec, y żeby do sto łu  półmiski z kuchni 
nosił y z ta le rzem  s ta ł  za plecyma drugich  
od siebie podle jszych11. K siążę z ocho tą  tę  
ka rę  p rzy ją ł  „d la  miłości swej praczki**, k tó ­
r ą  carow a zaw ezw ała  do siebie i śm iercią  
jej groziła,  jeśliby poszła  za ni go. Dziew­
czyna oświadczyła, „że  choćby pewnie znała, 
że ją  m ąż zab  ie, a le dość ma na  tern, że 
choć je d en  dzień  będzie tia liczynową y fa ­
milia je j  p ro s ta  zaszczycać się kiedyś bę­
dą, że kBiężnę w rodzmib mieli11.

Tymczasem owa p iękna W iedenka  2 f r a ­
sunku 1 tęskności od rozumu odchodziła , z 
czego P ilsz tynowa wielką m ia ła  niewygodę, 
bo w tym samym pokoju mieszkając, wszyst­
kich je j n a rzek ań  na n ie s ta tek  księcia i la ­
mentów dzień  i noc s łuchać  m usia ła .

„W idząc  carow a Imci te j  M adam y nie- 
spokojuość, tedy  bywało każe p rzed  sobą 
s ta n ąć  księciu w lokajskim ubiorze  y M ada- 
m ie ;  książę był uizkiego wzrostu, owa Ma. 
d am a  zaś  wysokiego. T ak  M adam a w pre-  
zencyi carowej lrnci y całego dworu asys tu ­
jącego  weźmie ta b o re t  i księcia co siły w 
łeb  uwali. K ilkanaśc ie  razy książę  ucieka, 
ale za  dzv.i nie wypuszczają, tedy te j gonitwy 
będzie przez długi czas, tego ig rzyska mało

ukształtowania się i rozwoju stosun­
ków  politycznych w kraju, jak i dla 
upadku, lub dalszego rozwoju Sanoka.

Z tego zdajemy sobie w s z y s e /  
sprawę i stad dziwna pow aga cechuje  
tegoroczny ruch wyborczy, powaga, do 
której przyłączyć się winna zgoda w 
działaniu.

Bo chwila niezmiernie ważna. Od  
składu przyszłego sejmu zależeć' będzie  
jak ość  przyszłej reformy wyborczej,  
która na lat dziesiątki zaniknie naro­
dowi polsk iem u w Galicyi drogę do 
wszelkich zdobyczy politycznych, która 
stworzy n o w y  stan posiadania, tak o- 
gronmie trudny do najmniejszego ch oć­
b y  naruszenia.

T y ch  praw, którebyśm y obecnie  
stracili na rzecz Rusinów, lub Ż ydów -  
Syon istów  nie od zyskalibyśm y nigdy,  
bo przez lat kilkadziesiąt panow ania  
przyszłej u s ta w y  wyborczej stw orzyłby  
się dla nich stan posiadania, któregoby  
oni bronili z w iększą zaciekłością, niż 
m y to obecnie czynim y. Stąd też nie- 
zvry k łą  doniosłość  ma przy obecnych  
wyborach dobór ludzi, którzy uchw a­
lać będą przyszłą sejm ową ustawę w y ­
borczą.

W ybierać pow inniśm y ty lko  takich, 
którzy sTnie stoją przy programie naro­
dowym , takich, którzy ze względu ua

nie codzień napa trzy łam  się d o ść ;  ju ż  ja  y 
z P e te rsb u rg a  wyjechałam, a  M adam e po- 
waryowaną zostawiłam... . W tem carowa Imci 
ob ieca ła  księciu dać  ową praczkę,  jeśli  t a ­
k ą  poku tę  wypełni, że mu każe p a ła c  lodo­
waty wystawić z pokojami, z s tołami, z 
kuchnią ,  z łóżkiem, a  on żeby z cw ą p ra c z ­
k ą  na tern łóżku  przenocow ał bez pościeli,  
bez fu tra ,  w swej sukiennej barwie, n a rz e ­
czona zaś w kam lotowych bez podszewki su- 
k ienkach“ . Książę podją ł  się tej próby, k tó ­
ra  się odby ła  „po ruskiem  Bożem N aro d ze ­
niu, w o s tre  mrozy

N a owem weselu były liczne dziwowiska 
i „k o n k u rs  ludzi godny'". A kadem ia  kadeeka  
asystow ała  w m a szk a ra ch ,  nu koniach „ze 
świecami słomianemi*1. J e ść  i p ić  su to  dano. 
L iczne kapele  przechodziły  przez  ulice. Tym ­
czasem pan  młody z p a n n ą  m ło d ą  zam knię­
ci w owym lodowym pałacu ,  zostawali pod 
wartą ,  „żeby  ani sukien, ani napoju, ani 
węgłów rozżarzonych  nie p o d a ł  kto tem u 
małżeństwu*1. Przenocowawszy długu noc na 
gołym lodzie, n aza ju trz  rano  stawili się p rzed  
carową i upad łszy  przed nią na  kolana, 
przyw róceni zostali do laski.  Księciu kazano 
o rdery  „przywrócić** i w książęcy, bogaty 
s trój się ubrać ,  poczem zai zła po nich po- 
szóstna  k a re ta  1 odjechali  obo;e do swego pałacu .
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awój silny, n iezłom ny charakter nieprzy­
stępni bedą dla wszelkich kompromisów  
sprzecznych z sum ieniem narodowem  i 
którzy dadzą gwarancyę, źe nie ustąpią  
ani na krok, g d y b y  chciano naruszyć  
nasz dotychczasow y narodowy stan 
posiadania.

T o  ze względu na kraj cały. A  ze 
w zględów  czysto lokalnych, powinniśm y  
d ołożyć  wszelkich starań, aby posłem  
wybrany zosłał w pierwszym rzędzie  
m ieszkaniec Sanoka.

Jak  wielkie znaczenie ma dla miasta  
poseł, który dba o interesa miasta, 
m am y najlepszy dowód na Krośnie,  
które stanowiło  dotąd dla nas m aga­
zyn z posłami. W  przeciągu krótkiego  
bardzo przeciągu czasu uzyskało  Krosno  
sem inaryum nauczycielsk ie  mes., szkołę  
realną, gm achy  rządowe dla tych szkół,  
ginach sądow y, krajową szkolę tkacką, 
a ostatnio kolej Brzozów-K rosno, k tó ­
rą oprócz konduktorów nikt jeździć  
nie będzie.

T o  w szystko zrobili posłow ie  k r o ś ­
nieńscy, którzy pracując intenzywnie  
dla dobra „s w e g o “ miasta, nie mieli 
czasu zajmować się interesami Sanoka.

T oteż  w czasie, k iedy K rosno ro­
sło i rozwijało się, Sanok stał w  
mitjscu, co jest rów noznaczne z cofa­
niem się.

Posłow ie krośnieńscy nie troszczyli 
się  o interesy Sanoka zbywali nas o- 
hiecankami, jak np. poseł Jabł.niski,  
który przedstawiał nam fata morgana  
gm achu sądow ego, jak iego  oko ludzkie 
nie widziało (i w idzieć nie będzie — 
przyp. składacza), a faktycznie nic nie 
zrobili dla nas.

W szakże gd y  pojechała sw tg ó  cza­
su ze Sanoka deputaeya w sprawie  
kolei do Lw ow a, spotkała się w W y ­
dziale krajow ym  i w komisyi kolejo  
wej z zapytaniem : „A gdzież by li  wasi 
p o s ło w ie?  tu za wami ani nikt u s tn ie  
otworzył".

A w ostatnich czasach w projekto­
wanej reformie wyborczej doznał S a ­
nok znowu pokrzyw dzenia , które m u ­
siałoby doprowadzić do zupełnego u- 
padku Sanoka.

Oto wedle projektu, który na 
szczęście Sanoka nie stal się ustawą, 
dołączono d > okręgu dotychczasow ego

Fejleton majowj).
Nie wiedziałeś mrtże Czytelniku, że m o­

że is tnieć i fejleton majowy! Dotychczas bo­
wiem wiadomo, że może być majowe masło, 
m ajowa rzodkiewka, m ajowa cielęcina i m a­
jowy k an d y d a t  ua posła. Ale wobec tego, 
że tegoroczny maj bardziej obfitym był w 
zdarzen ia ,  jak  każdego innego roku , aż prosi 
się o coś podobnego. Miesiąc bowiem ten 
zostawił n ie za ta r te  piętno tak  na  g łowach 
naszych pań, jak  i ua reform ie wyborczej 
—  za tem  skala  bezwarunkowo szeroka  i wy­
ją tkow a.

Miesiąc ten  rozpoczął  się pod znakiem  ko­
lo r u  czerwonego. W czerwony „deseń* święco­
no l . m a j a i  kolor czerwony o b ra ł  św ia t nie­
wieści jako  panujący  u siebie ua kapeluszach  
i pa raso lkach .  Później nieco tego miesiąca 
przybywa kolor zielony, naprzód  obfity w 
przyrodzie ,  a  po tem  w g łowach różnych po­
lityków, co wyrośli po deszczu majowym.

Mimo tak  zgodnych dwu buiw, zawiódł

Sanok-K rosno, miasteczko K o rczy u ę ,  
tworząc okręg  w yborczy  Sanok-K rosno-  
Korczyna. W  tern zestawieniu Sanok  
musiałby b y ć  zm ajoryzow any zawsze  
przez K rosno i K orczynę i ani marzyć  
by nie można, aby kiedykolw iek  udało  
się urzeczywistnić jak ikolw iek  postulat  
Sanoka, W konsekw encyi tego m usiał­
by nastąpić upadek Sanoka, a winnym i  
tego upadku byliby jed y n ie  tylko „sa­
noccy" posłow ie  wybierani przez 
K rosno.

A więc w interesie naszym  leży,  
abyśm y wybrali posłem człowieka, któ  
rego łączą ścisłe  w ęzły  ze Sanokiem  i 
który dał już sw ą pracą dotyczczasową  
dow ody, źe dobro miasta jest p ierw -  
szem dla niego przykazaniem.

T e  m yśli rozwinął wiceburmistrz  
p. Dr. B iedka zagajając we wtorek d. 
27. b. m. zebranie w yborców  zwołane  
w celn zawiązania m iejskiego K om itetu  
wyborczego .

Ze zaproszonych około  4 0 0  w yb or­
ców  jaw iło  się okrągło 100. N a w n io ­
sek p. Piecha uchwalono olbrzymią  
większością  g łosów , aby w szy scy  o- 
becni, m iędzy którym i znajdowali się  
reprezentanci wszystkich stanów i za ­
wodów, stanowili miejski K om itet w y ­
borczy.

Prezesem  K om itetu wybrano w ic e ­
burmistrza p. Dr. Biedkę, zastępcami  
prezesa pp. rejenta Pędrackiego i Dra 
Reicha, sekretarzem p. A. Piecha.

Następnie wybrano Kom itet śc i­
ślejszy składający się z pp Feliksa  
Gieh, W ilłielma Śzomka, Adama Pytla, 
Dr. Paw ła Biedki, Michała S łnszkie-  
wicza, Julia S łuszk iew icza  starszego,  
ks. Franciszka Matwijkiewicza, D r  
Ijni i ją Gawła, Aleksandra Piecha, Jó  
zefa Dziubana, Stanisława Augustyń-  
skiego, Dr. A rnolda Reicha, Artura 
Pędraekiego, Dr. W ojciecha Slączki,  
Stanisława Jakubowskiego, Dr. B ole­
sława G aw ińskiego, Jana R aczkow skie­
go, Izraela Majera, W ładys ław a  L u-  
kaszkiewieza, Józefa Siessa. Józefa  M os­
kala, W itolda Litwiniszyna, Dra A. 
Sawiuka, Dra Bendla i Dra S. Kamera.

K om itet ściślejszy ukonstytuował  
się w ten sposób, źe wybrał przew od­
niczącym  p. Dr. Biedkę, zastępcą prze­
w odniczącego p. Dra Gawła, sekreta-

ów miesiąc tych, co kolor czerwony i zielo­
ny symboliczne ze sobą wiążą. Mówię tu  o 
tycli, którzy z góry obiecywali sobie za ­
kochać się w m aju  i przy szm erze strumyka* 
gdzieś w ocienionym gaiku, a przy bladym 
świetle księżyca —  szeptać  sobie o w e : m ó j— 
moja..., (a kolor czerwony, to kolor uuiośui 
—  zielony zaś nadziei). Bowiem zimno, ale 
takie zimno .m ajow e*  znowu było tego 
przeszkodą.  To też przeciągnęły  się miny 
owych rnężow i n iewiast srodze, bo m usiano 
wyciągać ao  zastawu przeznaczone p a l ta  —  
a na ko łku  zawiesić ażurowe bluzeczki, pod 
którem i ta k  pięknie faluje rozm iłow ana pierś  
niewiasty w maju...

W światku sanockim maj nie zrobił  
nadzwyczajnego spustoszenia. Skoro  błoto 
je s t  w mieście, nic wielkiego: to
b ło to  majowe, — jeżeli la ta rn ie  wieczorem 
nie świecą, wina tu księżyca majowego —  j e ­
żeli zaś chodnik  nie dokończouy urywa ci 
się w pół drogi, — po cóż po mm chodzić; 
w maju należy chadzać  „poe tyczn ie14 — po 
wierzchu błota...  Słowem idybczuy c h a ra k te r  
naszego m iasta  w maju mc uie s trac ił ,  co

rzem p. S iessa  i zastępcą sekretarza  
p. Łukaszk iew ioza , poczem uchw alił  
donieść  o teni burmistrzowi miasta  
K rosna i prosić go, by odtąd w kw esty i  
w yborów  porozumiewał się z sanockim  
kom itetem .

Z RADY M I E J S K I E J .
N a dzień  20. m aja  b. r. zwołał z a s tę p ­

ca bu rm is trza  p. Dr. Biedka pp. rad n y c h  
ua posiedzenie umieściwszy w za p roszen ia  
10 spraw na porządku  dziennym .

Po mniej ważny ch kom un ika tach  i k ilka  
in terpelacyai h, na  k tó re  d a ł  zaraz  wyczer­
pu jące  wyjhśuieuia p. przewodniczący, przy- 
stąinoiio do porządku  dzienuego i w ybrano  
4 członków z łoua  Bady miejskiej do h o -  
m.syi reklam acyjnej u la wyb n u  posła  n a  
Sejm krajowy; przyję to spraw ozdanie  r a d n e ­
go p. radcy Krasusk iego  ze szkou trum  K asy 
miejskiej. Przez  Kounsye kon tro lu jącą  za­
tw ierdzono ofertę  p. D. K o lb era  ua budowę j 
mostu  że lazno  betonowego ua po toku  p ło­
wieckim, tudzież  ofertę  na budowę dalsze j  I
części chód .ika w ulicy Kościuszki aż po I
ulicę Nowy bwiat, uchwalono sp rzedać  sk ra ­
wek placu przez ulicy Sobieskiego obok re -  j  
alności p. Siekierzyńskiej po 14 K. za ' m e tr  
kwadr, l wnieść skargę przeciw dzierZawcom 
folwarku miejskiego o zap ła tę  resz tu jącego  
czynszu dzierżawnego.

D łuższą  dyskusyę wywołały spraw a sp rze ­
daży m agazynu  powojskowego Kasie oszczę­
dności ni S anoka  i spraw a wniesienia s k a r ­
gi sądowej przeciw A m sterom  o zan iechan ie  
s łużebuości p rze jazdu  i p rzechodu  d ro g ą  
na „W ójtos tw ie*, od ulicy Zamkowej do  
s ta rych  baraków  wojskowych prowadzącej.

S p raw a  sprzedaży  m agazynu  powojsko­
wego uaprzeciw Bauieruw ki Kasie oszczę­
dności m. S auoka  datL je się od 2 l a t  M ia­
nowicie po wybudowaniu przez rniasLO no ­
wych koszar  d la  batalionu 45. p. p. wraz 
z m agazynem  augm eii iac jjuyw , zgodziła  K a­
sa oszczędności budynek wruz z p lacem  |>o 
s ta rym  m agazynie  za 70 000 K. z zam ia rem  
zburzenia  tego budynku i wystawieuia w j e ­
go miejsce ozdobnego dwupiętrowego gm achu .  
Nam iestn ic tw o je d n ak  me zezwoliło K asie  
oszczędności na to zakupuo, sku tk iem  czego 
D yrekeya  Kasy oszczędności wniosła podanie  
do Bady, by Kasa  resz tu jąoą  cenę kupua  w 
kwocie 20.UOO K. zap łacić  m ogła m iastu  w 
w ra ta ch  rocznych  po 2000 K. bez p ro ce n ­
tu  dopiero  wtedy, gdy je j fundusz rezerw o­
wy dosięgnie wysokości 5°/0 stanu  w kładek  
oszczędnościowych, co mogioby mieć miejsce 
za la t  5 lub 6. Otóż to podanie było p rzed ­
miotem posiedzenia Bady, która uchw ali ła  
wysłać depu tacyę  złożoną z de lega ta  Bady

stwierdzić  może każdy p rzechodzeń  w dzień, 
a policyant w nocy. S tan  finansowy m iesz­
kańców nawet się znacznie poprawił,  co 
s tw ierdzają  fasye podatkowe i księgi kupiec­
kie s tronicy: „m u “ —  ja k  niemniej dobitn ie  
o tern św iadczą setki kapeluszy u pań z 
k itauu  i bez, se tk i kostyumów, setki po łbu-  
cików (koniecznie m arki „Tip — t o p “ ) i  se t­
ki pożyczek k ró tko te rm inow ych „ua  słowo*.

Świat polityczny sanocki „zb ie ra  się w 
w sobie* w tym miesiącu. To upadku  S ku -  
t a n  l p. Bobrzyuskiego okazały się po trze -  
bnemi w Galicyi nowe wybory, aby p ieu iądz  
„ o b r a c a ł14 się żywiej ja k  dotychczas D latego  
też k aż d a  p ar tya  wysunie swego kan d y d a ta ,  
a  każdy k an d y d a t  będzie mewzrusz.ouycb 
zasad ,  n ieprzekupny, niezdobyty —  w koń ­
cu us tąp ią  miejsca tem u.  który najm nie j 
będzie mówił, a najm ądrze j  będzie „działał** 
Ale to  będzie na leżeć  do m iesiąca czerwca, 
za tem  o tern mówić nie w ypada ua raz ie .  
P rzeto  czekajmy i bądźmy dobrej  myśli i  
sreb rne j  nadziei.

Nr. 13.
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miejskiej. W ydziału Kasy oszczędności i Dy- 
rekcyi Kasy d > JE .  p. Natniestmka. celem 
•wyświetlenia sprawy tak  ze strony Kasy o- 
szi z ę d b o śn  ja k  i ze strony miMSta i wyje­
d n an ia  zezwolenia na zakupno przez  Kasę 
oszczędu. powyższego m agazynu, który od 
po ł to ra  roku żadnego miastu me przynosi 
dochouu. z powodu p er trak tacy i o jego  sp rze­
daż 7. K asą  oszczędności. Ze strony Rady 
miejskiej wybrano do tej deputai yl w icebur­
mis trza p. D ra  Biedkę.

S p raw a  wniesienia skarg i przeciw Am 
■sterom o zaniechanie  s łużebności przyszła 
na  Radę z tej przyczyny, ponieważ w roku 
b i e ż n y m  upływa la t  40 od czasu, gdy Aui- 
sterowie rozpoczęli wykonywanie prawa p rze­
ja z d u  i p rzechodu przez d rogę prowadzącą 
do baraków  wojskowych na .W ójtos tw ie* ,  
k tó ra  obecnie po wybudowaniu nowych ko­
szar  i p rzed łużen iu  ulicy Mickiewicza po 
ulicę Zam kową je s t  d la gminy niepotrzebną. 
M a g is t ra t  licząc : ię 7. tern, ze tworzenie za­
ułków w mieście nie przyczynia się do jego 
upiększenia, że powyższa droga,  szerokości 
zaledwie 2 do 3 metrów, w odległości na  
na kilka metrów od ulicy Mickiewicza , na 
ulicę się nie nadaje ,  chcąc zapobiedz za­
siedzeniu tej drogi przez Ainsterów- uchw a­
lił wnieść skargę  przeciw mm o zaniechanie 
służebnośc i na tej d rodze i z takim  też 
wnioskiem przyszedł na Radę. R i d a  je dnak ,  
względnie jej większość, powodując się f a ł ­
szywą litością wobec Amsterów, którzy — 
jak to podnm sił jeden  z radnych  — p rze ­
cież balonem do swego domu dostawać się 
me będą  mogli, oświadczyła się przeciw 
wniesieniu tej skargi.  W przyszłości będzie­
my więc mieli więcej tak ich  placów w mieście, 
ja k  przed Torhowlą. któryi b 7, powodu słu- 
żebuości zabudow ać me można, jeśli R ada 
więcej na in te res  jednostk i ,  aniżeli m iasta  
og lądać  się będzie. J  k się dowiadujemy, 
Amsterowie byli sk łonni bądź odkupić ową 
drugę wraz z placem miejskim pomiędzy mą, 
a  ulicą Mickiewicza, bądź też zamienić j ą  
za kaw ałek ich g run tu  powyżej od strony 
ba iaków , a zam ierzona skarga  ini-łła na selu 
z jednej s trony zapobiedz zasiedzeniu przez 
nich tej drogi, z drugiej zaś jirzyspieszy ć 
doprow adzen ie  do sku tku  czy to kupna przez 
nich drogi wra* z pl«cein, czy też  zamiany, 
i bynajmniej nie przeszkadz.Hła dozw oU m u 
im dalszego, jak  do tąd  używania tej drogi, 
naw et po uzyskaniu przez gminę ko­
rzystnego wyroku, na tak długo, póki jeszcze 
stoi ich dom, który już  dzisiaj mógłby być 
uznany za nieiisdaj.p y się do zamieszkania.

Z  p o w o d u  sp óź n i o ne j  po r y  na ż yczeni e  
jiji. r a d n y c h  z a n i k n ą ł  p* p r z e w ó d n i c/ ą c y  po ­
s i edze n ie  me  w y c z e r p a w s z y  c a ł e g o  jio- 
r z ą d k u  d n e n n e g o .

> O
Już nadeszły do

magazynu bławatnego
jRntoniego Uwierij

LWÓW, ul. Halicka 10.

najnowsze m ateryafy na  
kostyumy, suknie i bluzki 
dam skie w  olbrzymim w y­

borze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E  

Ddwizafirmy: Wielki wybór —  towar
tylko doborowy —  ceny niskie.

K & O I I K A .

Dziś święto Drużyn Bartosze wych
Z ie m i s a n o c k ie j.

Rano o 9. M*iża św. połowa na b łon iach  
i poświęcenie sz tanda ru ,  j>o po łudniu  o 2. 
również na b łoniach zawody o sz tanda r .

Ostatni raz W tym roku rozbrzm iew ały  
wczoraj z wieży kościelnej hejnały  wygry­
wane co r a n a  przez cały maj na cześć N a j ­
świętszej Fanny Maryi przez członków o r ­
kiestry s trażackiej.

Za wprowadzenie tego pięknego zwy­
czaju  należy się rze te lne  podziękowanie ks. 
dziekanowi M atwijkiewiczowi. od k iórego 
wyszła in ic ja tyw a, oraz p. St. Bodweilowi. 
dyrygentowi orkiestry s trażackie j,  który myśl 
rzuconą  w czyn zannem ł. a nawet sam bra ł  
codziennie udzia ł w odegran iu  hejnałów .

Zlot doraźny sanockiej dzielnicy IV. 
Okręgu Związku polskich Towarzystw gi­
m nastycznych sokolich odbędzie się w S ano­
ku na przysz łą  niedzielę , dnia 8. b. m.

W zlocie tym. który  ma być próbą sił 
przed ogóln m zlotem doraźnym, odbyć się 
m ającym 29. b. m we Lwowie, spodziewa­
ny je s t  bardzo  liczny udzia ł wszystkich 
gniazd sokolich należących do sanockiej 
dzielnicy

Wielki festyn sokoli urządza  dnia 8. 
czerwca b. r. w parku  Mickiewicza polskie 
Towarzystwo gim nastyczne Sokoł w Sanoku.

K om ite t festynu do k ład a  wszelkich s t a ­
rań, nlly wskrzesić tradycyę  dawnych festy­
nów sokolich, k tóre  cieszyły się jak  najlepszą  
opinią u sanockiej publiczności, i p rzygo to ­
wuje cały szereg bardzo  zajm ujących n ie ­
spodzianek.

Czysty dochód z festynu przeznaczony 
je s t  na zasilenie funduszów jubileuszow ego 
ogólnego zlotu doraźnego, który odbędzie  
się we Lwowie dnia 29. czerwca b. r.

Il-ga zwyczajna kadeneya S ądu  przy­
sięgłych rozpoczęła  się w Sanoku w pon ie­
dzia łek  dn ia  26. b. m.

Na pierwszy ogień poszli o jc ie c  z syuem 
Arie i M echel Ringlowie, oskarżeni o zb ro ­
dnię oszustwa.

Rozjirawa, k tó ra  ciągnie się już przez 
cały tydzień, wykazała cały szereg  oszustw, 
jakich dopuszczali  się obaj Ringlowie na
chłopa**h, in te l igen tach ,  żydach, którzy za
jego pośrednictwem zaciągali pożyczki we­
kslowe.

Sędziom przysięgłym przedłożono aż 69 
pytań  odnoszących się do winy obu Rmglów.

W chwili, gdy to piszemy, nie zapadł 
je szcze werdykt.

Zjazd koleżański W 25. rocznicę z łoże­
nia m atury  w gimnazyum w Rzeszowie u r z ą ­
dza ją  lu l i  uczniowie t<-go gimnazyum w
dniach 7 i 8. lipca b r. w Rzeszowm. Zjazd 
ten zuimcyownł prof. Dr. Je rzy  Michalski,  
dy rek to r  B anku kraj. we Lwowie.

J a k  się dowiadujemy, w zjeździe tym 
w e/m ą  udział p. Dr. Paw eł B iedka ze S a­
noka i ks. Adam Orłowski, proboszcz w 'Iy -  
rawie wołoskiej,  j i k o  byli uczniowie g im n a­
z ju m  rzeszowskiego, który w roku 1888. tam  
sk ładal i  m aturę.

Listy wyborcze uo wyboru posła na 
Sejm krajowy zostały już  w M -g is irac ie  do 
p rze jrzen ia  wyłożone z tem, term in rek la­
macyjny upływa w dniu 5. czerwcu b. r.

Do wiadomości Magistratu miasta Sa
noka. Od J e d n e g o  7. włościan z Pnkoszówki 
o trzym ujemy nas tępu jące  pismo:

Może Szanowni Czytelnicy Tygodnika 
Ziemi Sanockiej sobie pi'/.yj)oininają, jak  przed 

„paru la ty  napisałem  korespondencyę, ażeby 
na targowicy w Sanoku była waga; każdy 
gospodarz , który w y w i e j  wieprzka na 
sprzedaż, mógł go sobie przeważyć i wiedział,  
ile w ar ta ,  bo działy się ze s trony naganiaczy 
trzody ogrom ne nadużycia wobec włościan, 
co się jeszcze i dzisiaj trafia  Dzięki Magi 
s tratowi ni. S anoka zos ta ła  obecnie zakupiona 
waga pomostowa na targow icę do ważenia 
bydła  i świń i każdy gospodarz  za op ła tą  
10 bal. od sztuki nierogacizny, a 20 hal 
od sztuki bydła, może swoją sz tukę zważyć, 
i obliczyć, ile ona warta. Gospodarz, który 
zważy swoją sztukę, za op ła tą  należytoścl 
od wagi o trzym uje od |m lu:yanta b ile t  z 
wybitemi numerami, ile ta  sz tuka ważyła. 
Z darza  się jednak, że gospodarz  sp rzedając  
kup< owi przeważoną już sz tukę jio um ów io­
nej cenie za klg. żywej -wagi. kupiec nie 
wierzy lnu inimo okazania  cedulki.  że ta  
sz tuka ty la a tyle ważyła, Ut-7. pędzi jeszcze 
raz na wagę i o dziwo 1 m .że za 5 m inut 
po pierwszeiu przeważui.iu, sz tuka  waży mniej 
dla kupca o kilka klg. Zw racam  się więc z

p rośoą  do Świetnego M agis tra tu  m. SaDoka, 
ażeby tym policyaiitom, którzy są z a t ru d n ie ­
ni przy wadze, nakaza ł ,  by sz tuka  każdem u 
była sprawiedliwie ważona, tak  d la  P a w ła  
ja k  i d la  Gawła. Ł ą c z ę  d la  Szanownej R e -  
dakcyi pozdrowienie i proszę o przyjęcie mej 
korespondencyi.

N aoczny hoiadek.
Sprawdziliśmy, że różnice w wadze p o ­

chodziła  przez n iesum ienne naciskanie la ską  
ze s trony  ważących na części sk ładow e wagi 
i że M ag is tra t  wydał już. do tyczącem u po- 
hcyantowi stosowne za rządzen ie  (Red.).

Zamorski Ii8t. Otrzymujemy następują­
cy list:

F e r n s  Pa, Box 28., dnia 26. kwietnia l a l 3 .
Szanow na R e d a k c jo  1

Dowiedziałem się z polskich pism, r e ­
dagow anych w Ameryce, przez pana A n to ­
niego A. Paryskiego, k tó re  chę tnie czytam  
po pracy, że w Sanoku wychodzi tygodn ik  
p. t. Tygodnik ziemi sanockiej i bardzo mnie 
to  ucieszyło, gdyż pochodzę z Liszny pó ł 
mili od Sanoka.

Życzyłbym sobie, abym  takowe pismo 
ze swojej Ojczystej ziemi mógł w Ameryce 
czytać i dl u eg o  upraszam  o ła skaw ą  od p o ­
wiedź, ile kosztuje  tygodnik  na rok i czy 
m ożec ie  nn go posyłać do Ameryki ; ile 
będzie kosztować tygodnik  na rok od W as 
do mnie w Ameryce.

Oczekuje łaskawej odpowiedzi.
Z ostasta ję  z głębokim  szacunkiem .

Równocześnie ślę W am  z za O ceanu  
życzliwe

Szczęść B«że!
W iktor W incenty R y n id k ur

N aszem u rodakowi, k tóry  bawiąc od 
dłuższego czasu d i  obczyźnie, me u trac i ł  
poczucia łączności z ziemią rodzinną, wysy­
łam y równocześnie „Tygodnik* z życzeniem, 
aby go krzep ił  między obc \m i l przy pom niał 
mu ojczyste strony.

W Ameryce zyskaliśmy również p re n u ­
m e ra to ra  w osobie ks. ł r .  Soko ła  z V an 
L e a r  Ry.

Rozpisanie konkursu. V\ydział Tow. 
śpiewackiego „E m o *  we L *  " 1 1  rozp isu je  
niniejszeui konkurs  na najlepszy utwór kon­
certowy świecki, opracowany na <bór męski 
„a cppelU *. l e m a t  i ob ję tość  utworu d o ­
wolna, te k s t  zaczerpnięty wylącznię z p o l­
skiej poezyi. U nagrody a t o : pierwszą w 
kwocie 3dO kor.,  d rugą  200 kor i t r ze c ią  
100 kor. — jako też  dalsze w formie z a ­
szczytnych odzuaczeń, ubiegać się mogą j e d y ­
nie kompozytorowie polscy. Utwory n a d e s ła ­
ne na konkurs  muszą być or .  ginalne, na ż a ­
dnym konkursie  me nagrodzone, me og ło ­
szone drukiem  i jirzez żadne tow. śpiewackie 
dotychczaB me wykonane. N agrodzone lub 
też zaszczytuie odznaczone utwory s ta ją  się 
własnością towarzystwa na przeciąg  jednego  
roku od dm a ogłoszenia wymku konkursu  
w dziennikach polskich i me mogą w tym 
czasie być przez autorów ogłaszane druk iem  
lub wykonywane przez inne tow arzystw u 
śpiewackie. Pozatem zastrzega sobie T ow a­
rzystwo prawo wykonywania nagrodzonych  i 
odznnczouyeh utworów na produk  ya<h w ła­
snych, oraz prawo ogłoszenia ty>b utworów 
drukiem  w śpiewniku redagowanym  przez 
„Echo* bez speeyalnego zezwolenia autorów , 
także  ) po tym terminie. Utwory zaop itrzone 
w godło, do k tórych dołączyć należy za m ­
knięte koperty  z nazwiskiem i m iejscem za­
m ieszkania  au to ra ,  nadsyłać  n a le / ł  Jako p rze­
syłki polecone pod adresem: M aryan F o n ­
t a n n ,  «m. ra d c a  sądu  k r a j ,  Lwów, ul. św. 
Marka 1. 6., najpóźniej do 31. sierpnia b. r. 
Utwory me nagrodzi ne odebrać  będzie m ożna 
w towarzystwie do końca g rudn ia  b. r., m e  
odeb rane  w tym term in ie  utwory s ta ją  się 
własnością towarzystwa. S k ład  jury  k o n k u r ­
sowej ogłoszony zostanie z początkiem  czerw ca 
b. r. Z i  wydzia ł:  mż. A. Ożarski jirezes, 
Leon l i m b  sekre tarz .

Odpowiedzialny redaktor: Michał Poilak.

s K R ^ y p c e
stare, wartościowe, przegra­
ne, nawet rozbite I u d  poła­

mane kupuję.
Adres: Antoni Pączka, Lwów, Murarska, 5-
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

ZYGMUNT K1ESZK0WSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka '1 dla 

Galicyi Zachodniej

S A N O K  - -  -
naprzeciwko Stacyi kolejowej. 

Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki 
oraz biletów kolejowych do Hamburga,  
jakoteż do wszystkich miejscowości 

w Ameryce.
JCantor w y m ia n y  pieniędzy am ery k ań sk icp

»y
m
3 ; :

powiatowa składnica towarowa 
JCółek rolniczych

j Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca towary kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, wina węgierskie, 

ausTryackie i reńskie, wódki i likiery krajowe, świece stołowe, kościelne, 

szczotki, naczynia emaliowane i kamienne, różne wyroby krajewe it. d. 

~  nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, marenwi i t. p. ==

Nadto codzień świeżo palona kawa z własnej palarni.
Ceny tak  h u r to w e , jak i detaillczue nader um iarkowane. ~ w

Sklep g łów ny przy ulicy  Jagiellońskif-j 1. 
Filia przy ulicy Kościuszki w  II. Dzielnicy.

Tri 4412/12 
10.

Eclylłt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa kredytowe­

go w Krośnie zastąpionego przez ad w. 
Dr. Pawłowskiego w Krośnie odbędzie się 
dnia 13. czerwca 1913. o godz. II przed 
południem w sądzie, niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8. w Sanoku licytacya real­
ności wid. 647. ks. gr. gm. kat. Posada  
sanocka objętej wraz z przynależnościami, 
składającemi się jak w protokole opisa­
nia i oszacowania z dnia 25-27. lutego 1913.

Nieruchomość powyższa wystawiona  
na licytacyę jest oceniona na 26.077 K. 
95. h. wraz z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi 13.038 K. 98 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 16. kwietnia 1913.

2 - 3 _____________________________________________

E. 2266/18
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Fabryka wagonów i maszyn
w S a n o k u

wykonywa

a) W DZ IALE  WAGONOWYM:
W a g o n y  osobowe i t ow ar ow e  wsze lk i ch t ypów dla kolei 
no rma lno-  i wą sko to r ow yc h .  Spe<yulne  wa go ny  kole jowe 
do p r zewozu  mięsa,  p iwa  itp. Cys te rny  du p r zewozu  nafty,  
sp i ry tusu,  teru,  kw asu  itp. W o z y  dla i r amw ai e l ek t rycznych 
i konnych .  W ózki dla kolejek polow ych,  leśny cli, górni czych,  
do p r zewozu  szut ru,  ziemi,  buraków,  d rzewa i płodów górnicz.

b) W DZ iALE  M ASZYNO W YM :
Narzędz i a  wier t n i cze-  komple tne  rygi ,  świdry,  nożyce ,  ob 
eiężniki ,  sz t angi  r a t unkowe ,  końce  do s z t a ng i t d .  Maszyny 
pa row e  do róż nych  celów.  P o m p y  wszelki ch  sy s t emów  do 
wody,  ropy,  solanki  itp. Komple tne  u rządzen ia  gorzelń,  b ro­
warów i raf ineryi  spi rytusu,  apfi ral j  ciągle i p eryodyezno,  
Ap a ra ty  do pas t eryzow ania  p iwa  we  f laszkach.  T ran sm i s j  e 
komple tne  dla t a r t aków,  mł ynów itd. Sikawki  na jnowszego  
sy s t e m u  dla mias t  i gmin  wie jskich.  Kot ły  pa rowe  w s z y s t ­
k ich typów.  Kot ły  lukomob i lowe do celów wier tn iczych.  
Zbiorniki  n a  ropę,  wodę,  spi rytus ,  benzynę itp. Zbiorniki  
n a  gaz  (gazometry) ,  c-zyszczalniki,  r e t o r t y  i i nne  apara ty  dla
gazown i .  Mos ty  żelazne.  K o n s t r u k t y e  żelazne dachów,  hale  
t a rgowe,  s chody  żelazne,  baraki ,  obrotnice.  Odlewy żelazne 
do wag i  5000 kg. A rm a t u ry  paleni skowe,  ruszty ,  walce d ro ­
gowe,  kola pasowe,  z amac ho we  i zębate ,  slupy latarniane,  
r a m y  do okien  itp. 1’oglębiarki  suche  i p ływa jąc e  (bagry).  
Żuraw ie pa rowe  i r ę czne  wsze lki ch  typów.  Kury żelazne,  
lane,  mułowe ,  gazowe  i wodo c i ą gow e  oraz wsze lki e  sztuki  

fasonowe.
K A RCZ0W N IK I patentowane systemu Prof. Malsburga.

10.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Wania Huczka w Trepczy 

zastąpionego przez adw. Dr. Ornsteina, 
odbędzie się dnia 25. czerwca 1913. o 
godz. II przed pułudniem, w biurze Nr. 8. 
l icy tacya:

1) połowy realności whl. 50. gm. Trep 
cza obj. i

2 ) połowy realności whl. 43. tejże gminy. 
Nieruchomości te, wystawione na li­

cytacyę są ocenione a to:realność ad 1) 
na 1050 K, 50 h., a ad 2) na 311 K. 65 h.

Najniższa cena wynosi co do real­
ności ad 1) 700 K. 34 h. zaś ad 2) 207 K. 
78 h. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV. 
Sanok, dnia 21. kwietnia 1913.
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Stały T e a t r  elektryczny
W S A N O K U .

Program  na 1. b. m.
1. Kolej z ęba t a  koło Botzen,
2. Wierny swemu sztandarowi,
3. Pifke obrońcą ,
4. Biedna Janka,
5. Ćwiczeni a  m a r yn a r zy  angielskich,
6. Zaloty  w pociągu expresowym.
Początek przedstawień o 6 i 8 1/** wieczór.

L. czyn. E. 2744/12 
’ &

Sdykt licytacyjny.
Dnia 30. czerwca 1913. o godzinie 12- 

tej przed południem w sądzie, niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 8. w Sanoku, 
odbędzie się licytacya: l/i  części whl. 193. 
gm. Tyrawa wołoska wraz z przynale- 
żnościaini.

Nieruchomość ta wystawiona na li­
cytacyę jest oceniona na 991 K.

Najniższa cena wynosi 660 K. 68 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, kóre się zatwier­
dza z powyższemi zmianami i za które 
się wierzycielowi przyznaje 18 K. 80 h. 
i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia i t. d.) mo­
że każdy, mający chęć kupiena, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie, ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 8.

C. k. Sąd pow., oddz. IV .
Sanok, dnia 26. kwietnia 1913. 1—2

W ydaw ca : S pó łka  wydawnicza. D rukiem  F ra n c isz k a  P a ta ty  w S anosu .


